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wne rozjątrzenie i nadwrażliwość, stąd 
i niezgrabna rubaszność, obok nieokrze­
sanej wosołości, wydawanie przezeń 
Krzyków odwetu, posuwanie się do ką­
sania przeciwnika, okładanie go pięścia­
mi, kułakowanie, kopanie go, a nawet 
wyciąganie kijów i kołów jako broni, 
obrzucanie kamieniami przeciwnika, ce­
lem zranienia go, dobywanie kozików 
i noży.

Surowy posiada najwyższy stopień 
popędliwości, która przyjmuje postać wy­
buchową, oraz nabiera nieprzepartą dą­
żność do przeprowadzenia tego, co chce.

Z  usposobieniem takiem, osobnik 
surowy najczęściej już przychodzi na 
świat, a otoczenie bliższe i dalsze zwy­
kło je podsycać i podtrzymywać. Nie­
rzadko brak wpływu energicznego w do­
mu, pomaga do rozwielmożnienia się 
tej przywary. —  Nawet radość surowe­
go bywa dziką i strach budzącą, a to dla 
tego, bo i w radości lubi wymachiwać 
rękami i nogami i częstować kolegów 
to jednemi, to drugiemi częściami ciara. 
Boć przecie radość lubi wstrząsać suro­
wym, jak burza, której towarzyszą grzmo­
ty i błyskawice.

* Na zakończenie nadmieniamy, że 
bardzo często, surowy ma do dyspozy- 
cyi zjadliwy śmiech, a złośliwą radość, 
przeplata dla odmiany najgwałtowniej­
szymi wybuchami gniewu.

Lecz en ie . Jak  wiadomo, przeci­
wieństwem surowości jest łagodność; 
o wywołanie tej zalety wychowawcy

chodzić zatem powinno. Sprawa to ar- 
cytrudna. Ktokolwiek z wychowawców 
bowiem w ogóle, a z nauczycieli w szcze­
gólności miał przyjemność posiadania 
w klasie takich osobników, ten nabył 
chyba przeświadczenia, że gdy po usil­
nym wpływie i wytężającem oddziały 
waniu zaczęły się pokazywać u surowe­
go objawy łagodności, to łagodność 
przezeń ujawniona była pozorną, udaną 
i umyślną; była ona raczej objawem 
zwodniczej ciszy między dwoma wyła­
dowaniami nerwowemi, między dwoma 
wybuchami gniewu i wesołości. Wobec 
takiego osobnika zwykła szkoła jest 
bezradną, bo i świat o tyle sobie pó­
źniej z niem da radę, o ile go będzie 
trzymał pod kluczem, aby był nieszko­
dliwym dla otoczenia. Dla tego rodzaju 
osobników, trzeba zakładów popraw­
czych. Czy wymierzanie dotkliwych ra­
zów, surowego by poprawiło? to 
pytanie. Niezawodnie obawa przed do­
tkliwymi razami mogłaby go i zmienić 
-  ale tylko pozornie. Usposobienia, bi­
cie nie zmieni. Trzeba by być niezwy­
kłym optymistą, gdyby się chciało przy­
puścić, że społeczeństwo miasto mieć 
surowego i rubasznego osobnika nie 
dostałoby jeszcze w dodatku indywi- 
dyum mściwego, które zdolnem by by­
ło wywrzeć swą zemstę na pierwszym 
lepszym człowieku niewinnym.

Na tym typie, zakończamy szereg 
naszych uwag zamieszczonych w 30-tu 
numerach „Chwili". Uwagi zamykamy 
powtórzeniem tych myśli, które wypo­
wiedzieliśmy w wstępie:

„Wychowanie jest sztuką, która się sa­
ma przez się rozumie. Niestety jednak powo­
łani do jej wykonania, nie rozumieją jej naj 
częściej1'.

Wzrost moralny jest koniecznym. Czło­
wiek obecnie chyli się ku upadkowi we­
wnętrznemu. Należy odtworzyć człowieka 
w duszy, w sercu; odtworzyć człowieka 
ba w mózgu. Mózg, oto władza, którego trze- 
przetworzyć. —  Seneka myśliciel rzymski, 
powiedział: „ discenda virtus est, non dat 
natura virtute/n, ars est bonuni fieri,,. 
(Kształcić się jest cnotą, cnotliwym nikt 
się nie rodzi, sztuką jest uczynić się dobrym).

Wychowanie niechaj i o tej przewodni 
nie zapomina, która wielce pomocną mu 
będzie w spełnieniu jego szczytnych obo­
wiązków wychowawczych, a mianowicie:
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Jako religia —  Bóg w Trójcy św ; jako 
matka —  kościół, jako kapłan —  ojciec; 
jakoeustawa —  prawość; jako dźwignia —  
obowiązek jako hygiena —  praca; a na 
szczytach.... ideał"!
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ćsferka.
( Karta z  życia samotnego letndca).

II.
Wybiegła szybko i znowu spłoszyła 

stado gęsi na werandzie. Los Esterki za­
czął mnie trochę więcej obchodzić. Było 
mi jakoś dziwnie nieswojo czy głupio. Dzie­
wczyna o rzadkiej piękności i inteligencyi 
musi marnieć w atmosferze przesądów, w 
otoczeniu trzech prostaków: ojca i dwóch 
nieletnich braci. Od ludu tutejszego dzieli 
ją przepaść niechęci i nawet wrodzonej nie­
nawiści. Sama, wiecznie sama. Spotyka się 
chyba z twarzami pijackiemi, lub zgrają 
swywolnej nieokrzesanej wiejskiej młodzieży, 
która po '),habrykę“ przychodzi i obrzuca 
ją grubymi dowcipami. Prześliczna przyroda, 
urok górskiego zacisza wycisnęły jednak 
znamienne p'ętno na duszy dziewczęcia.

Nadeszła z herbatą weselsza już i 
Śmielsza.

—  Kiedy juz mnie pan zaprosił, to 
napiję się razem herbaty.

Po drugiej konferencyi pokojowej w Hadze.
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